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Odzyskanie Czerniowiec.
„M orgenzeitung" t , dnia dzisiejszego przynosi następu jące  te leg ram y o  odzyskaniu  Czer- 

aiow iec i p o ż re c ie  w ładz a u s tr ia c k ic h  do tego  m iasta:

Wejście naszych wojsk da Czerniowiec.
C ic.n iow ce, 22 p aźd z ie rn ik a .'

Z ajęcie Czerniowiec przez w ojska au stry aek ie  odbyło się bez w alki, gdyż Rosyanłe usu­
nęli się z .masth już poprzednio O ddziały a u s try a c tio  w kroczyły  do m iasta w śród dźw ięków  
m uzyki, w itane  grom ko przez ludność. W szystk ie  dom y ozdobiono chorągw iam i. Żołnierzy 
zasypano kw iatam i.

N atychm iast po w ejściu w ojsk austryaokich  przyby ł autom obilem  do  Czerniowiec prezy­
dent k ra ju , hr. Meranu, wezwał do siebie urzędników  i  rozdzielił pom iędzy nieb 500.000 koron.

Daia odzyskania Czbrmowiec.
Budapeszt, 22 października.

rJa k  donoszą dzienniki w ig ie rsk ie , w ojska  au stry aek ie  weszl; do Czerniowiec w noc y 
z  dn ia  20 na 21. b. m, ***’**

Telegram hr. Meranu.
- - -  Wiedeń, 22 października.

Poseł W assillco o trzym ał n astępu jący  toMferaift od p iezyden to  k ra ju , Sr. M etanu:
„C zerniow ce, oprozm one przez R osyan, za ję ły  nasze w o jska". W

Restytucya rządów austryackich.
W iedeń, 22 października. .

W edle wiadom ości p ryw atnych , k tó re  tu  o trzym ano, p rezyden t k ra ju  urzęduje w  Czer- 
m ow cach od wczoraj.

Telegraficzne połączenie z Ozernioweami zostało  przyw rócone. W ysyłane «a n a  razie  
te leg ram y  państw ow e.

■ rzęanicy państw ow i, przebyw ający  jw za Bukowiną, o trzym ali w ezw anie, ażeby pow ró­
cili do k ra ju . — -  ~

Po oswobodzeniu Przemyśla.
W edeó, 23 października.

„R  'ichspost" zam ieszcza następ u jące  spra- 
wrozuanie sw ego k o responden ta  wrojenncgo ~ o 
w a l k a c h  p o  o s w o b o d z e n i u  P r z e ­
m y ś l a ,  z d a tą  20 b. nr godz, 3 po południu

P o  odw rocie lto sy an  z pod P rzem yśla  udali­
śm y się na  zwiedzone jednego  z fortów  prze­
m yskich, położonego w okolicy Kuukowdec. 
W yszedłem  na w ysokie wały, skąd  rozpoście­
r a ł  się przecudow ny w idok, spotęgow any przez 
m aszeru jące przez Przem yśl w ojska i treny, a 
n a d to  w sku tek  walki a rty le ry jsk ie j, k tó ra  na 
p o łu d n io w jm  w schodzie w' okolicy fortu  Sie­
d lisk a  ustaw icznie się toczyła. Na północy i 
n a  północnym  zachodzie w zbijały się k u  niebu 
olbrzym ie słupy jasno-szarego dym u i w ielkie 
płom ienie, widoczne z dalek iej odległości. — 
A  nad  tern wszystkiem  unosiło się jasne, gore­
jące  słonce, w itane z radością  przez se tk i ty ­
sięcy  wojowników', zgnębionych dlugotrw alc- 
uT. ulew nem i deszczam i. P y ł to w nrost cudny  
w idok. Gdzie ty lk o  zwróci oko, wszędzie wi­
d ać  w lokące a y  be* końca w ojska, olbrzym ie 
pociąg i w ojskow e, a cała  ta  fala płynie z pó ł­
nocnego zachodu na południow y wschód. Dalej 
wddać fo rty  fika cyc, szańce i łmb-rye. B yła lo 
na jp iękn ie jsza  defilada, jaką  k iedykolw iek  wi­
działem , w' nieporów nanie barw nem , a  pełnem  
jgrozy w ojennej otoczeniu. A ponad  tym  św ia­
tem  walcząc-} cli i g inących, unosił się w ja- 
snem , jesiennem  św ietle słoncczncni, nadziem ­
sk iej istocie podobny, aeroplan .

W tem , n ieznaczny z początku , ledw o dosły­
szalny  huk  a rm at na północy, zaczyna się 
w zm agać. l ’alo now ych wojsk, zda się bez 
końca , zaczyna znowu p ljn ą ć . A lam  za lasem, 
'daleko na  w idnokręgu  w idać coraz częściej 
śm ercionośiu; chm urki. To eksp lodujące szrap- 
nolc, ciskane przez paszcze a rm at rosyjskich 
n a  nasze w ojska i t r e n y ,’ zdążające drogam i 
m i ę d z y  R a d y  m u e m a  J  a r  o s 1 a- 
w i e m, w stron i Przem yśla. A ily le ry a  ro sy j­
ska  grzm iała  z w schodniego brzegu Sanu. N a­
sze działa rów nież nie m ilczały. W idziałem , 
ja k  kolum ny, znajdu jące  sie najb liżej Sanu, 
rozw ija ły  się #  „szw arm linie" i w raz z rezer­
w am i runęły  ku rzece. Celem a rty le ry i ro sy j­
sk ie j było w idocznie przeszkodzić : m edopuśeić 
do dalszego napływ u naszych w ojsk, zdążają 
cych z pom ocą wojskom  naszym , k tó re  od .13 
b. m. znajdow ały  się w w alce na południow y 
Wschód od Przem yśla.

Opuściwszy fort, udaliśm y się na gościniec, 
prow adzący d o  R a d y  rn n a, gdzie od dwóch 
godzin toczyła się zaciekła w alka arty lery i. Po 
drodze napotkaliśm y opróżnione już rowy strze­
leck ie , urządzone w zględnie w ygodnie. N a do­
le wr tych roworch znaleźliśm y słom ę, było to do- 
/wodem, żc żołnierze spędzili tu noc, dalej pu- 
Btc puszki z konserw , w ystrzelone ładunk i, a 
5>o drugiej strouic nasypu ziem nego w ystrzelo ­
no szrapnele rosyjskie i inne pociski a r ty le ry j­
sk ie . Row y strzeleck ie, rzucone po obu s tro ­
n ach  drogi P rzem yśl— R adym no, wddzicliśmy 
dale j w oddaleniu  100 do 200 kroku w od  pierw ­
szych. w miarę, posuw ania się naszych wojsk. 
{Widzieliśmy tu ta j także  małe pagórki, usypane 
v. p ięknej, czarnej ziemi. To miejsce w iecznego 
spoczynku poległych żołnierzy.

Z płaszczyzny tej, przew ażnie pastw isk  i pól 
ka rto flan y ch , runęła  8 b. ni. przez M a ł k  o w  i- 
ć  e do  a tak u  n a  R osyan  dyw izya n asz jeh  hon- 
jwodów —  był to  fron t północny, podczas gdy  
X zachodu nadszed ł korpus graeki. Rozpoczęła 
jłię w alka, k tó ra  zakończy ła  się  niebaw em  od­
wrotem wojsk rosyjskich, w alczących jeszcze 
a  północno-zachodnim  froncie. R osyanie co­

fnęli się  potem  przez R adym no i przeszli n a  
-wschodni brzeg Sanu.

Słońce zaczynało już zachodzić, gaysm y  ru ­
szyli w  dalszą drogę do R adym na. D ziała 
grzm iały  ustaw icznie. P rzejechaliśm y przez głę­
bokie ko lum uy naszych w ojsk  i natknęliśm y 
się znowwi n a  row y strze leck ie  rosyjskie, opu­
szczono przez R osyan. Zbliżyw szy się od połu­
dnia n a  odległość k ilk u se t k roków  do stac.yi ko ­
lejow ej w R adym nie, w ysiedliśm y z sam ochodów  
i udaliśm y się w pole, wr k ierunku  na  praw o. 
Po te j stronic liniii kolejow ej, k tó rą  zdążaliśm y, 
p ad a ły  ustaw icznie jrociski arm atnie. Słychać 
także  było trzask  karabinów  piechoty . Ponie­
waż jed n ak  w te j stronic nie wiele widzieliśmy, 
udaliśm y się dalej. N iebaw em  znaleźliśm y się 
pod p iękną, grccko-kat.olicką cerkw ią w R ady­
mnie. S tąd  już w idać było ogień arty lery jsk i, 
skierow any w stronę  Jarosław ia.

Radym no —  nędzno m iasteczko, było praw ie 
puste, wszędzie w idać było ślad niedaw nego 
Ostrzeliwania. Pozostali m ieszkańcy, Rusini i 
żydzi, w yrzekali na R osyan. Ulice zaw alone by ­
ły błotem  na 20 centym etrów  w ysoko. Po ta ­
kich drogach musieli m aszerow ać nasi żołnierze. 
B ohaterskie nasze w ojska, ostrzelane w setkach  
bitew i potyczek, cierpiały  n ieraz wiele z po­
wodu b raku  trenu  z zapasam i żywności i k u ­
chniami, k tó ry  nic mógł na czas zdążyć, a p rzy­
czyną tego był wyłącznie nędzny s tan  d róg  g a ­
licyjskich.

Podczas ja rd y  pow rotnej ujrzeliśm y n a  k rań ­
cu w idnokręgu, w stión ic  północno-zachodniej 
olbrzym ie płomienie, a  w stronie południowo- 
wschodniej w idać było dalej lecące pociski a r ­
m atnie. W ojska szły w dalszym  Ciągu w bój.

„Ncuo Ur dc P resse" donosi z Berlina pod d a ­
tą  21 b. ni.:

K Londynu donoszą d ro g ą  na- R otterdam : 
„T im es" d o tąd  przem ilcza m form acye o cofnię­
ciu się R osyan z pod P rzem yśla i donosi z P e ­
tersburga, żc w ojska austryaek ie  bronią silnie 
lej tw ierdzy, do k tó re j Rosyanie przypuszcza­
ją  n ieustannie sz tu rm y nocne. „T im es" dow o­
dzi, jakoby Przem yśl nie przynosił Aust.ryakom 
żadnych korzyści. L inia bojow a z każdym  
dniem w ydłuża się  i b ie g n ą  wzdłuż Sanu aż na 
południc do K arpat.

r c & s r  W  £ k a G rV £ S S .
„Neuc. ITeie lTes.se" przynosi następu jące 

telegram y w czw artkow ym  w ydaniu porannom: 
Londyn, 21 października.

Przedw czoraj pow stał w Siieerness pożar, 
idóry  /.niszczył szereg budynków , pom iędzy 
uienr zakład  leczniczy d la  m arynarzy.

Berlin, 21 października.
Om awiając pożar w Shecrness, rzuca „Bcr- 

liner Lokal-A nzeiger" py tan ie , czy  nic spow o­
dow ała go bomba, rzucona przez lo tn ik a  n ie­
m ieckiego. iShoernes je s t nie ty lko  angielską 
st.acyą flotow ą, ale tak że  punatem  składow ym  
dla wszelkich potrzeb m arynarki, Z najdu ją  się 
tu ta j olbrzymie zapasy  w szelkiego rodzaju , 
zw łaszcza zaś węgla. T u ta j po w ielkiej bitw ie 
m orskiej flo ta ang ielska może zaopatrzeć się 
we wszelki m ateryal w ojenny. T akże to rpedy  
i miny podw odne zn a jd u ją  się w Shcerneess. P o ­
żar w tak ie j m iejscowości może mieć nieobli­
czalne sk u tk i. Jeżeli o pożarze doniosły n a ty ch ­
m iast dzienniki londyńskie, nasuw a się podej­
rzenie, że sp raw a je s t w ażna i że ogień powstał, 
w obrębie doków  i m agazynów  n a  w yspie 8hep- 
pey , n a  k tó re j leży  Bhcerness.

(TeL c. k. Biura koresp.)

Londyn, 23 października.
A dm iralieya podaje do wiadom ości:
Monitory „Severn“, „Humber“, „Mersey" 

przedsięwzięły ostatnio operacye na wybrzeżu 
belgijskiem. Strzelały one na  praw e skrzydło 
Niemców, oraz wysadziły na ląd celem popar­
cia obrony Nieuport oddziały z karabinami .na- 
szynowemł, k tó re  oddały tam  aobre  usługi. P od­
czas tych  operacyj zginął jeden porucznik, 3-ch 
żołnierzy odniosło rany , a G zaginęło.

Amsterdam, 23 października.
Dzienniki przynoszą ze Siuys i A rdenburga 

w iadom ości o ciężkiej walce a rty le ry i. „Tele- 
g raa f"  donos ze S luys: Huk armat nie milknie 
ani na chwilę, naw et w  Sluys trzęsą  się szyby 
w dom ach. Kanonada trwa przez cały dzień. 
M iejscowości kąpielow e Middolkerąuue i We- 
stende oraz t  nka wsi punusi szkody ogrom ne. 
W wielu m iejscow ościach pow stał pożar. —  
W Ostendzie panuje  żyw y ruch autom obilów, 
przew ożących rannyełi w różne stro n y . Koło 
H yest i Blankenberghe ludność, sto jąc  grupa­
mi, przysłuchuje się hukow i arm at. P rzybyw a­
ją  tłum y zbiegów, w ystraszonych strzałam i 
arm atniem i

Amsterdam. 23 października.
„T eleg raaf"  donosi pod d a tą  21 b. ni. ze 

S l u y s :  W ieL domow w Roussctaere stoi w  
płom ieniach. Część m ieszkańców  zbieg ła do 
F ran cy i i H ołandyi.

Niem cy strzelają z  Marlakerąut koto Osten­
dy. Oatrzeliwują oni miasto Nieuport, obsadzo 
ne przez sprzymierzonych.

Sprzymierzeni odpowiadają zarowno z lądu, 
jak i z morza, z okrętów wojennych angiel­
skich.

O kręty  wojenne, k tó re  pierw ej s ta ły  na wy­
sokości Nieuport, zbliżyły się obecnie do We- 
stende. Z nasypu koło  O stendy m ożna śledzić 
w alkę arty lery i.

Ten sani dziennik donosi pod d a tą  dzisiej­
szą Między Ostendą a Nieuport toczy się dalej 
walka artyleryi. Niem cy s trze la ją  z Murłaker- 
que i Middelkerąue, Francuzi z Nieuport, An­
glicy z m orza. Angielscy lotnicy śledzą stano­
wiska n ieprzyjaciela.

B it w  nad K a n t u j  Lo Manche.
Od kilku dn i toczy się na  przestrzeni między 

O stendą a  D unkierką w ielka b itw a, sięgająca  
•na południc do Lille. J e s t  ona  logicznym  w yni­
kiem  dw óch przesłanek: n a jp ierw  zdobycia 
Antwerpii, k tó ra  b y ła  kluczem  zachodniej Bel­
gii, a potem  pow olnego rozciągania  w ielkiego 
frontu olbrzym iej bitwy we F raucy i. Sprzy­
mierzone w ojska s ta ra ły  się obejść lew e sk rzy­
dło niem ieckie, a  poniew aż się  im  to  w  żaduym  
punkcie nic udaw ało, posuw ały  eię w ciąż ku 
północy, przyezem  front obu w ojsk  wciąż się 
ku te j stronic rozciągał. W dążeniu  sw ojem  do 
oskrzyd len ia  Niemców sp o tk a ły  się w ojska 
sprzym ierzone z now ą ofenzyw ą niem iecką od 
zachodniej Belgii, oraz z n iedobitkam i w ojsita 
belgijsk iego i angielskiego, w ycofującego sic 
z Belgii. Lille je s t mniej więcej punktem  prze­
cięcia się tych  dw óch naporów .

W ałki s ta ją  się coraz gw ałtow niejsze i, ja k  
tw ierdzi incdyolanska „S tan ina", w ynik ca tej 
bit wy we F rancy i zależy od togo, co się. stanie 
w tym  zakątku . Dążeniem  Niemców jest., po o- 
panow aniu O stendy zaw ładnąć dalszą częścią 
wybrzeża, a  więc sięgnąć .po D unkierkę, Calais 
i Boulogne, sk ąd  oczywiście m ieliby znakom i­
te stanow iska zaczepno-odpornc przeciw  flocie 
angielsk iej. Obawy, w yrażone przez n iek tóre  
piśm a angielskie, jakoby Niem cy mogli z Calais 
urządzić w ypraw ę do Anglii, są  (x zy wiście n ie­
uzasadnione. N atom iast Niemcom grozić może 
liiebe/.pieczonstwo, że jeżeli sprzym ierzonym  
prącym  od południa  uda się złamać ich linie, to 
zostaną przyparci do brz.c-gu m orskiego i zni­
szczeni przez d z ia ła  z okrętów  angielskich.

W ałki toczą się rów nocześnie na  k ilkunastu  
punktach  zc zm iennem  szczęściom i s ą  niezm ier­
nie zacięte i zaw ikhuio. W chw ilach pauzy, gdy  
z przed fron tu  uprząta  się rannych , po obu s tro ­
nach odbyw a się n ieustanna w ym iana zm ęczo­
nych w ojsk na  świeżo rezerw y. Od s trony  m o­
rza  b o r ą  udział angielskie o k rę ty  w liczbie po­
dobno jecłynastu, n ad to  lodzie torpedow e i  ka- 
uonierskic. O strzeliw ują one Niemców szcze­
gólnie koło N ieuport, gdyż sami Bolgijczyey 
wyprosili sobie, ab y  O stendy nie ostrzeliw ano. 
Działa okrętów  angielskich  m ają strzelać także  
do Dixinuiden o jak ich  10 klin. od brzegu, gdzie 
toczą się zażarti walki. Ze s trony  angielskiej 
odbyw a się w ielka akeya, w ysadzania na ląd 
nowycJi posiłków . J a k  ze Sztokholm u donoszą 
do „Yossiselie Z tg", już od trg o d n ia  między 
IRrmsgatc, D o re r i Folkestone, po stronie Au- 
gli, a  D unkierką, Calais i Boulogne na w ybrze­
żu francuskieni, floty transportow e utw orzyły 
form alny most, po którym  przepraw ia się w oj­
sko angielskie. Podobno posiłki te  w yniosą 
200.000 ludzi. Można zrozumieć, że Niem cy ze 
swej js tro n y  dołożą w szystkich s ta rań , żeby tę 
akcyę w strzym ać, la b  m ierzyć na świeżo w ysa­
dzone na ląd  w ojska, zanim się jeszcze rozw iną. 
W tym  celu posuw ają się N iem cy ku F urncs 
m iędzy N ieuport a  D unkierką.

Podczas g d y  ta k  się m a rzecz n a  wybrzeżu, 
na terenie nieco dalej w g łąb  Belgii rozgryw ają 
•się zacięte b itw y  nad kanałem  Izory, m iędzy 
Dixim uden a  Y pern. K d k a  dn i tem u depesza 
R eu tera  doniosła z  Paryża, że arm ia belg ijska

d osta ła  się już, do Roulers, 20 kim na  północ­
ny wschód c a  Ypern. ro n iew aż  depesza Biura 
W olffa dc „osi, że N iem cy posuw ają się  zw ycię­
sko kolo Y pern, w nioskow ać można, że Belgij- 
czycy musieli się chyba z Roulers w ycofać, ina­
czej byliby  otoczeni. Również koli, Dixm uiden, 
w euług -ostatnich depesz, Niem cy idą naprzód.

Trzecia cześć te j w ielkiej b itw y rozgryw a 
~ię kolo Lille. Depesza R eu tera  z w torku tw ier­
dziła,, że A nglicy posunęli s ię  k u  Lille, idąc 
wzdłuż linii kąnałów  Lys i La Bassee, t. j. od 
zachodu i południa. N ader zacięte w alki roze­
grać. się m iały na froncie L a B assee— Ablaiu. 
Tu walczono o każdy  dom. Anglicy mieli wów­
czas /.dobyć, trochę terenu . Obecnie źródła nie­
mieckie donoszą, że i tu  się Niemcom dobrze 
powodzi.

Co się tyczy  sąsiednich w alk we F rancy i, to 
rozgryw ają  >ię one koło A rras, a  potem  koło 
Chaulnes. W torkow a depesza Biura R eu tera  d o ­
niosła o ty ch  w alkach, żc koło A rras szanse sto­
ją  rów no, koło Chaulnes lepiej d la  sprzym ie­
rzonych. U iekaw y szczegół z tych  w alk  donosi 
„Oorri~re delia  Sera". M ianowicie m iędzy Ar­
ras a R-oye znaleźli Niemcy gotow y już kolo­
salny co w, k tó rego  u ż j.i  na tychm iast do  szań­
ców. Rowem tym  był w ielki k a n a t północny 
długości 95 klin., k tó ry  tam  budow ano. Był on 
jeszcze w suchym  stan ie . Przechodzi ten  k anał 
koło miejscowości Lassigny, Roye, Nesle i Roi- 
sel. „Można sobie w yobrazić —  pisze „C orriepe 
della S era" —  że o w nle łatw iej było ty ch  ro ­
wów bronić, niż je  zdobyw ać i m ożna pojąć po­
wolność, z ja k ą  w ojska francuskie wobec te j 
przeszkody m ogły się posuw ać naprzód".

Dodać jeszcze do ogólnego obrazu tych  w alk  
należy, że w samej B elgu N iem cy zajęli niespo­
dzianie B lankenberghe i wzięli tam  do niewoli 
3000 żołnierzy belgijskich, tudzież 2000 żołnie­
rzy  straży  obyw atelskiej K om iczne w ypadki 
zdarzyły  się edług „D aily  M ail" p rzy W jm o- 
wav a przez Niemców O stendy. N a wiadom ość, 
że Niem cy są  o 2 godziny drogi, wrzucono w  
morze k a rab iny  i am unicyę s traży  obyw atel- 
skii-j. Siedm iu korespondentów  chciało w siąść 
na jach t szpitalny, lecz załoga jach tu  uciekła. 
Podczas gdy  szukali nowej załogi, pukazał się 
v reszcie jeden  uiem >c-ki u łan  w tow arzystw ie 
dwóch row erzystów , w  pięć m inut dopiero w kro­
czyło więcej ułanów i oficerów  w eamocnodach, 
Tym czasem  korespondenci znaleźli now ą obsa­
dę d la  jach tu , lecz m aszyniście an i rusz nie u- 
daw alo się puścić wr ruch m aszyny. W yw lekli 
dopiero jach t za  pom ocą bark i z 'o b rę b u  w y­
brzeża, poaezaś g d y  N iem cy powoli sunęli po 
słynnej prom enadzie ostendzkicj.

Miejsce rozstrzygającej bitwy.
„M orgen-Zeitung" donosi z B erlina pod da­

tą  22 b. m.:
Londyński „O bservcr “ donosi z P e te rs­

burga:
W. książę. M ikołaj pow ziął postauow ićhie 

stoczenia w ielkiej b itw y rozstrzygającej na te- 
rytoryunr państwa rosyjskiego. Rzekom o z te ­
go pow odu cofają się Rosyanie z pod Przem y­
śla, 7. uiuł Sanu i W isły.

Otfjszd dziennikarzy na front.
(Tel, c K. Biura koresp.)

W iedeń, 23 października.
Z k w ate ry  głów nej prasow ej donoszą: Ze­

brani w k w aterze  prasow ej spraw ozdaw cy wo­
jenni, jako też  spraw ozdaw cy świeżo p rzydzie­
leni, m alarze, fo tog rafow i i kinem atografow ic, 
odjechali z Przem yśla na front.

Olbrzymie straty wojsk 
tró«poro7umiema.

Berlin, 21 paździor] ika.
„K rcuzzciiung" podaje  następu jące  oblicze­

nie s tra t, poniesionych do tąd  w jjrzybliżeniu 
przez arm ie tró jporozum ienia, tudzież Belgii i 
Serbii. Do pierw szych dn i bieżącego m iesiąca 
wzięli N iem cy do niew oli okrąg ło  300.000 żoł­
n ierzy . P n .y  pogrom ie arm ii w ileńskiej i na- 
rew skiej pad ło  około 150.000 R osyan. Te ści­
śle stw ierdzone cyfry  d a ją  razem  450.000 żoł­
n ierzy, s traconych  przez naszych nieprzyjació ł.

Do tego należy  doliczyć s tra ty  w ojsk ang ie l­
skich i belgijsk ich  wr zab itych  i ran n y ch  w  bi- 
rwracli, k tó re  się  rozegra ły  przed wdellcą bitw ą 
na linii R cim s— V erdun. Te stra t}  m ożna o- 
szacow ać na  200.000. S tra ty  n ieprzy jació ł po­
niesione jedyn ie  w bitw ach  z N cm cann, w yno­
szą conajm niej trzy  czweurtc m iliona w zabi­
tych , rannych  i jeńcach.

N aosta tok  uw zględnić należy s tra ty , k tó re  
n ieprzy jaciele ponieśli w G alicyi, na W ęgrzech 
i w Serbii, a otrzym am y ogólną sum ę co n a j­
m niej 1,000.000 ludzi, k to iy ch  strac iły  arm ie 
nieprzyjacielskie.

Proces w Sarajewie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sarajewo, 23 października.
Gała w czorajsza rozpraw a w ypełnioną by ła  

odczytaniem  broszur, s ta tu tó w  stow arzyszeń, 
spraw ozdań policyjnych o działalności stow a­
rzyszeń sokolskich i podobnych dokum entów  
osobistych. Z odczy tanych  pism  w ynika, że 
działalność stow arzyszeń wr spraw ie oderw a­

nia prow incyj południow o-słow iańskich od 
m onarchii m iała swe centrum w betgraózit, 
gdzie kierow nictw o spoczywrało w ręku  w oj­
skow ych i państw ow ych lunkcyonaryuszy . Po 
odczytaniu  św iadectw  m oralności oskarżonych 
i spisu kar, jak ie  już odcierpieli, zakończone 
jKistępowanie dowodowe.

Telegr â iiy.
W ezwanie lekarzy.

Zakopane. W ydział k ra jow y galic. w zyw a 
w szystkich  lekarzy  i funkeyonaryuszow ' szpi­
ta lnych , oraz lek a rzy  okręgow ych, k tó rzy  
w sku tek  inw azyi n ieprzy jacielsk iej opuścili 
sw oje m iejsca pobytu , by  bezzwłocznie pow ró­
cili na stanow isk  służbowe we w szystkich 
tych jiowdatach G alicyi, w k tó ry ch  urzędowane 
ogłoszono reak ty  w ow anie starostwa

Zwiedzanie zniszczonych miejscowości
Budapeszt, Tisza w raz z m inistrem  rolnic­

tw a, Gillai.yin, pojechał do Miszkolc, a  stain 
tąd  uda się celen. zw iedzenia miejscowości, 
naw edzonych przez w ojska’ rosyjskie.

Paryż. M inistrowie Br and  i Sarraut- w yje 
chali do departam entów  w schodnich i zwiedzi 
Ii kw aterę  głów ną, poesem  przybyli do Yer- 
dun i zwiedzili m:ejscowości, zniszczone w o- 
sta tm uh w alkach przez Niemców'.

Zatrzymanie parowca.
Chrystyania. K rążow nik angielsk i za trzy ­

m ał parow iec d u n sk ;, w iozący ładunek  zboża 
z Nowmgo Jo rk u  do O hrystyanii. Parow iec 
k tó ry  za trzym any  został n a  m orzu Półnoenem , 
przewdeziony został do jednego z portów  szko­
ckich.

Przeciw poddanym ausiryacklm i nie­
mieckim.

Londyn. P olicya uwięziła wczoraj 120 nie­
mieckich i austro-w ęgierskich  obyw ateli i od­
staw iła ich do obozu wmjskowego. W Brighton 
policya w ezw ała przebyw ających tam  obywa 
leli austryack ich  i niem ieckich, aby  w przecią­
gu k ilku  dni opuścili m iasto. Z pow odu kam ­
panii prasow ej, w ielka liczba znanych hoteli 
w ydaliła całą  służbę a u s try ack ą  i niem iecką.

Ranni żołnierze indyjscy.
Londyn. Dzienniki donoszą, żc w ciągu bie­

żącego tygodn ia  hczekiw any jest. w Anglii 
pierw szy tran sp o rt rannych  żołnierzy in d y j­
skich.

Przed sąd wojenny.
Berlin. Biuro W olffa donosi: P o tw ierdza się, 

że 11 żyjących w M arokku Niemców zostało 
w C asablanca postaw ionych przed sąd w ojen­
ny  pod zarzutem  rzekom ego spisku przeciw' 
p ro tek to ra tow i francuskiem u.

Olbrzymi pożar.
Lon dyn. Biuro R eutera  donosi z Batowi i pod 

d a tą  21 b. m.: Silny pożar szaleje na  wielkim 
obszarze n a  wschód od Borneo. O lbrzym ie słu ­
py dym u uniem ożliw iają żeglugę m iędzy Jawra 
a .snigaporo, gdyż niew idzialne są. la ta rn ie  mor 
-nlcie w okolicy. Parow iec „Djamac-lii", k u rsu ­
jący  m iędzy Jaw ą , Chinam i i Jap o n ią  zaginął 
ód k ilku  clni. Zachodzi obawoi, że za tonął wr 
cieśninie B anka, gdzie słupy  dym u zasłan ia ją  
w idnokięg.

Zgon rcmufisKlesn mtfG
W  Bukareszcie, um arł w  81 roku życia wiel- 

k ‘ rum uński mąż s tan u  i h isto ryk  D ym itr 
S t  u -r cl z  a, k tó ry  razem  z królem  K arolem  
uchodzi za założyciela now ożytnej R um unii. 
P rzyczynił się on do europeizacyi swojej o j­
czyzny, um ocnił je j finanse i przeprow adził 
przyłączenie, się jej do tró jrzym ierza. J a k o  
przyw ódca jia rty i liberalnej w czasach  roz­
s trzygających  o przyszłość R um unii, y.ystępo- 
wal w senacie i w  pism ach u lo tnych  przeciw  
k u ra te li Rosyi nad  R um unią i orzcprow adzil 
wytoór księcia K aro la  Ilohenz.ollerna na  księcia  
R um unii.

B ył za w sec zw olennikiem  po lityk i um iarko­
w anej, oraz przy jaźn i z Austro-W  ęgram i. — 
W  k w esty 1 bałkańsk ie j obstaw ał za zasadą  
„sta tu s  quo", gdyż obawia! się, żeby zaw ikła- 
nia ba łkańsk ie  nie zaszkodziły  jiokojow cm u 
rozw ojow i Rum unii B ism arck cenił go bardzo 
jak o  polityka . S tu rdza  by ł cztery' razy  prezy'- 
dentem  m inistrów . Później, zestarzaw szy się, 
pośw ięcał się gorliw ie p racy  naukow ej jak o  
sek re ta rz  rum uńskiej akadi mii um iejętności, 
pracow ał zw łaszcza nad w ydaw nictw em  „Akty' 
i dokum enty  do odrodzenia R um uni1".

Spraw a dwu przym ierza trac i w nim znowu 
jednego ze starynh  przyjaciół, P rzed  k ilku  
dniam i zaledw ie -Sturdza w ydał ponow nie bro­
szurze napisaną ćwdorć wneku tem u przeciw' Ro­
syi. 5V broszurze tej osł rzegał on ziom ków  s ta ­
nowczo przed pokusam i Rosyu i ufaniem  w jej 
obłudne przyrzeczenia. N ow ą je s t w niej p rzed ­
mówca, w k tó re j jeszcze złożył sw oje po litycz­
no w yznanie w iary , ośw iadczając, że dobro 
R um unii u p a tru je  ly lk o  we w spółdziałaniu  z 
państw em  H absburgów  i N iem cam i. Zostaw ił 
więc. w te j broszurze n ie jako  swój tes tam en t 
po lityczny, k tó ry  nie chybi w rażenia.

S tu rdza  pochodził ze sta re j znakom itej ro 
d'/.inv bo jarów  rum uńskich. U trzym yw ał osobi­
ste  sto sunk i z ks. Biilowem, hr. G ołuchow skim  
i hr. A ehrethalem , a  ile razy  u d aw ał się do 
G asteinu lub K arlbadu . zaw sze n ie  om ieszki- 
w al zgłosić się w W iedn iu  n a  audyencyę  do 
cesarza. ,*
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Następny nume. „Nowej Rt!oiiny“ ukaże się 
po godiinif 12 w Locy. W razie potrzeby wydany 
tyuzie nadzwyczajny dudatek o godzinie 6 wie­
czorem.

Ze szKOiy podchorążych Komunikują nam: 
Dalsza superrewizya lekarska zgłoszonych do 
eikoły podchorążych odbywać się będzie 24 i 25 
b. m W soDotę 24 b. na. od godziny 9 rano, po po­
łudni j od czwartej, w niedzielę 25 b. m. od godzi­
ny 9 rano.

DyreKcya wojennej k « y  pożyczkowej w Wie 
dniu zatwierdziła skład dyrekcyi tutejszego za­
stępstwa tej kasy, który podaliśmy przed kilku 
dniami. Należeć więc do dyiekcyi będą pp. Jan 
Kanty Federowicz, dr Ju iian  Nowaa, Zygmunt 
Holzer, Tadeusz Filippi, Albert Ungar i Adam W i­
śniewski, otaz jeden urzędnik państwowy jako 
zastępca rządu, którego zamianuje ministerstwo 
skarbu. Przewodniczącym dyrekcyi będzie p. Jan 
Tracilowski, dyrektor filii Banku austro-węgier- 
sl.iego w Krakowie. Kasa .powinna rozpocząć 
czynności swoje lak najprędzej.

Lustracya powiatu krakowskiego Delegat A 
Fedorowicz zwiedza obecnie poszczególne gminy 
powiatu krakowskiego, badając na miejscu poło­
żenie ludności pod względem materyalnym i (sa­
nitarnym. — Szczególniejszą uwagę poświecą de­
legat otwarciu szkół ludowych we >v«»ystkioh 
gminach puwiatu, pragnąc w ten sposób zapewnić 
młodzieży należytą pomoc i opiekę Lustracya ta ­
ka wpływa na uspokojenie ludności nader korzy­
stnie i należałoby ją  przeprowadzić we wszyst­
kich tych powiatach, przez które przeszła burza 
wojenna.

Z uniwersytetu. P Edward Wertheim, rodem z 
Jędrzejowa w Królestwie Polskiem, otrzymał w 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Wymiana złota i srebia na walutę koruiiową 
podjętą została na nowo, wskutek rozpoiząJzenia 
ministerstwa skarbu w urzędzie probierczym (ul. 
Kanonicza 17). Złoto przyjmuje się w każdej ilo­
ści, srebro w ilościach ponad pól kilograma. Przyj­
mowanie m ateryalu wymiennego do topienia od­
bywa się w poniedziałki i  czwartki między godzi­
ną 9 a 10 rano.

Pakunki a poczta połowa. C, k. Biuro korespon­
dencyjne ogłasza: Prywatny ruch pakunkowy
poczty polowej jest dozwolony od 24 b. m. do na­
stępujących urzędów poczty polowej. 9, 11, 16, 
21, 31, 33, 34, 38. 39, 40 44, 45, 46, 49, 51,55. 61. 
66, 68, 69, 76, 78, 81, 84, 85. 88, 95, 96, 106, U l ,  
113, 119 140. 151. 185, 186, 187, 188. 189, 190, 191, 
211, 212, 300, 3ul, 302, 303, 304. 305, 306, 307, 
308, 309, 310 i 311. — Przyjmowane będą pakun­
ki tylko z uniformami i przedmioty, służące do 
wyekwipowania (bielizna, obuwie) w opakowaniu 
nioprzemakalnem, albo w skrzyniach do 10 klg. 
Długość pakunku ma wynosić 80 cm. Posyłanie 
towarów spożywczych jest najsurowiej zakazane.

Konfiskata obosieczną uronią. Anglicy, a zwła­
szcza Francuzi, są bardzo pochopni do konfisko­
wania zarówno publicznej jak  prywatnej własno­
ści Austro-Węgier. Najnowszym dowodem tej me­
tody jest skonfiskowanie pawilonu austryackicgo 
na międzynarodowej wystawie miast w Lyonie. 
Wszystkie przedmioty, znajdujące się w tym pa­
wilonie, zostały sprzedane na publicznej licytacyi, 
a  miały tam swoje eksponaty również polskie 
miasta, '■■iędzy niemi Kraków. Postępowanie to 
może s' .ż się dla Anglików i Francuzów bardzo 
de yn, precedensem. W ystarczyłoby na przy­
kute, guyby rząd austryacKi skonfiskował kopal­
nie nalty i raiinerye ropy, będące własnością fran­
cuską i angielską, a znajdujące się w Borysławiu, 
Śow linach pod Limanową i t. d.

Cholera. Biuro korespondencyjne donosi z Wie­
dnia: Departament sanitarny ministerswa spraw
wewnętrznych ogłasza: Dnia 23 b. m. skonstato­
wano cholerę azyatycką: 3 wypadki w Wiednni, 
2 w W olfberg w K aryn tji, w powiecie ołoinuniec- 
kim: 1 w Czernowier, 1 w Neugasse, 2 w Hodel- 
ein. W ypadki w Wiedniu, Wolfberg t Hudelein 
zaszły u osób, które wróciły z polnocnego terenu 
wojny. — Nadto skonstatowano 22 b. m. tv Gali- 
cyi: 1 w Białej, 1 w Jabłonce (Brzozów), 1 w 
Swiadkowej Wielkiej (Jasio), 1 w Podgórzu, 2 w 
Glinniku Maryampołskim, 47 w Baligrodzie, 23 w 
Berezee (Lisko), w Sanockiem: po 7 w Dąbrówce 
Ruskiej i Króliku Polskim, 3 w Hulejowce, 17 w 
Trepczy, 10 w Rymanowie.

Nowy minister skarbu, bar. Engel, urodził się 
w roku 1855. W roku 1905 został szefem sekcyi i 
kierownikiem sekcyi budżetowej ministerstwa 
tk.irbu. Po zasłabnięciu ś. p. ministra Zaleskiego, 
został Engel 8 października 1913 r. powołany na 
kierownika ministerstwa skarbu, a po śmierci Za­
leskiego kierownictwo to nadal otrzymał

Dokoła wojny.
Niemiecki wiersz dla polskich legionistów'. Ka­

pitan Otlinnir Kleinschmied, ciężko zraniony na

placu doju, leczony obecnie w  szpitalu wojsko­
wym w Usorze w Bośni i tamże odznaczony deko- 
raeyą „Signum laudis", ogłasza w pismach nie­
mieckich następujący, pełen entuzyazmu, wiersz 
do polskich legionistów:

„Noeh ist Połen niclit verloren 
Denn Ihr lebt, zum Sieg erkoren!
W ackerer Schiitzen junger Ann 
Macht den Rus»en bittem  Harm!
Noch ist Połen nicht verglommen,
Neu erwacht is t die Legion 
Und was Russland einst genommen,
Hoit zuriick sieli die. Nation!
Treue W acht ani Weichselufer 
H alt der Ltgionen Heer,
Und Dombrowskis Gefet ais Rufer 
Seharfet Degen jetzt und Speer.
Oh, Pilsudskis Bataillone -  ~
Sind der Russen Schreeken nun,
Und der Polen Eeldkanonc 
Blitzt und kracht zu frohem Tunł 
Flink Sappture, bauet Wege 
Fur die tapfere Legion!
Cbeva-uxlegers auf kubnem Stege 
Geben Russen ihren Lobu.
Nejn, veriortn ist niclit Połen 
Hand in Hand mit Oest reichs Heer;
Und es lauft fluehi‘gen Soblen 
Russland aucli to r  DeutsclJands Wehr! 
Durskis Intanteristen treiben - ••
Vor sieb ker das Zarenpack.
Hcld Pilsudskis Schiitzen bleiben 
H art und kek am Russenwrack 
Seid gegrusst Ibr tapferen Poien 
Heil und Sieg sei Eucli empfohhn!
Hoch die jungę Legion 
Tief im Herzen der Nation 1“

& Prag. piszą nam: 17 b. m. ukazał się n r 1 
„Wiadomości polskich z Pragi4-. Każdy z Polakow 
chwytał je z ogromnein zainteresowaniem, Jecz po 
chwili odrzucał z rozczarowaniem. Cały numer 
jakby rozmyślnie poświęcono walce z Czechami i 
sekretaryatem  polsko-czeskim, walce niezeiu nie­
usprawiedliwionej 

Czesi — przyznać to każdy bezstronny musi — 
okazują tyle u prostaczków n p. niejednokrotnie 
wprost rozrzewniającego współczucia i ziozumie- 
nia naszej niedoli, że im ze to tylko wdzięcznym 
być można, a  sekretaryat polsko-czeski oddaje 
nieocenione biednym wygnańcom z własnego kra­
ju usługi. Jako  naoczny świadek tej codziennej 
wytężającej pracy sekrctaryatu, trwającej bez 
przerwy od 8 rano do 5 po południu, oraz obja­
wów wdzięczności setek petentów, szukających 
tu łaj zarobku, rady i pomocy, mogę tylko najser­
deczniej przykiasnąc instytueyi, powołanej do ży­
cia przedewszsyudem dzięki staraniom wypróbo­
wanego naszego przyjaciela Franciszka Hovorki. 
Wszelkiego rodzaju sprawy załatwia tutaj dwu 
urzędników Pulaków, którym pomaga niestrudzo­
ny redaktor Rozvoda, spędzający w sekretaryacie 
wszystkie wolne chwile od zajęć zawodowych.

Franciszków-! Howorce winno społeczeństwo pol­
skie bardzo wiele. Prawdziwy to nasz — powta­
rzam — przyjaciel, od rana do nocy zajęty po­
trzebami i interesami galicyjskich emigrantów. — 
W prost podziw wzbudza on swoją dla nas uczyn­
nością i zupełnem oddaniem się naszej niedoli, 
słusznie też zapracował na zaszczytny ty tu ł pol­
skiego konsula w Pradze Wprawdzie duch par­
tyjny stronniczości i niezgody, zionący i ze szpalt 
polskiego w Pradze pisemka, zatruwa mu niejedną 
chwilę, w inien jednak  p. H ovorka szukać podniety 
do dalszej, również zbożnej i pożytecznej pracy w 
uznaniu tych poważniejszych kół polskiej koloni- w 
Pradze, które bezstronnie oceniają jego dotych­
czasową działalność m. r.

wkopywać tuż przed wiatrakiem; taki młyn u- 
możłiwia przecież nieprzyjacielskiej artyleryi 
„wstrzelanie się44 dokładne za kilka minut. K ie­
ruję swoje kroki ku bateryi, ale im bliżej przy­
chodzę, tern dziwniejszą wydaje mi się ta  pozy- 
cya. Widzę wprawdzie działa poza zasłonami, ale 
ani jednego żołnierza Czyżby m artwa baterya?

Ale zbliżywszy się jeszcze bardziej, odgaduję, 
że są to fałszywe baterye. I teraz podziwiam, jak 
sprytnie urządzono tę maskaradę. Laweta — sta­
ry wózek na dwóch kołach, lufy — grube pnie 
drzewa, wystające z otworów. Jakie piękne wia 
aomości przywieźli rosyjscy lotnicy do domu o 
silnej niemieckiej bateryi w tej stronie.

Nawet jaszczyk okazał się imitacyą W tedy 
zacząłem podejrzywać, ' że może i w iatraki także 
są „poorobione44. I rzeczywiście — w iatrak zbudo­
wany był z sześciu wielkich beczek, a " skrzydła 
sporządzone miał z desek. Jakiż kontrast! Wszy­
stkie najnowsze zdobycze techniki wprowadzono 
do boju, aeroplany, Zeppeliny, olbrzymie działa 
i karabiny maszynowo, a  obuk tych wyrafinowa­
nych narzędzi ten prostoduszny fortel naszych 
praaziadów! Ale grunt jest, żeby był skuteczny; 
i rzeczywiście ów naiwny spadek ze starych do­
brych czasów jeszcze dziś oddaje znakomite u- 
sługi. i

Śmierć Prinicćwicza. Osławiony, znany z pro­
cesu o zamach w Sarajewie, eerbski major, a w 
ooecnej wojnie już pułkownik, .Milan Pnbicewicz, 
jeden z instruktorów królobójeów sarajewskieh, 
został, jak doiiosi budapeszteski dziennik „Az 
Est4‘, zabity w Belgradzie szrapnelem z austryao- 
kiego działa. -

Poczia butelkowa. „Korrespondenz Rundschau 4 
donosi: Pewna pani w Wiedniu otrzymała od swo- 
jej przyjaciółki, zamieszkałej obecnie w Sztokhol­
mie, list, w którym znajduje się pomiędzy innemi 
następująca wiadomość: „Na moiskiem wybrzeżu 
szwedzkiem wyłowuli rybacy butelkę, zakorkowa­
ną szczelnie, w której znajdowała się kartka z na- 
stępująeem doniesieniem. Porucznik rezerwy (nie 
pamiętam numeru pułku), Izydor Goldenberg ze 
Lwowa w Gaticyi, prosi odbiorcę niniejszej kartki 
o zawiadomienie jego żony Idy Goldenberg we 
Lwowie, że znajduje się w niewoli rosyjskiej, 
gdzie się z nim dobrze obchodzą.

Butelka została widocznie wrzucona do rzeki, 
która uchodzi do Bałtyku, a prąd morski zaniósł 
ją  do wybrzeża szwedzkiego. Adresatka zdoiała 
odszukać p. Idę Goldenberg w Wiedniu i wręczy­
ła jej ową kartkę. P. Goldenberg, z zawodu inży­
nier, był we Lwowie sekretarzem , tilii Towarzy­
stwa „Foniks44.

Dzienniki belgijskie. Jak donoszą z Londynu, 
dziennik „Metropole44, ; k tóry dawniej wychodził 
w Antwerpii, wychodzi' obecnie jako dodatek w 
języku francuskim do londyńskiego „Standardu44. 
„Imlependence Belge44, k tóra ,1 jak  wiadomo, wy­
chodzi obecnie w Londynie, zamieszcza list pre­
miera Asęuitha, który wyraża pismu życzenia, a- 
by wkrótce mogło rozpocząć ponownie wychodzić 
w Brukseli i Ostendzie.

sze: gdyż znaczy je czerwona unia barwnych spo­
dni francuskich żołnierzy.

Z chmury nagle wypada nieprzyjacielski aparat, 
mniejszy i lżejszy, niż niemieckie, przytem uzbro­
jony. Niemieccy lotnicy nazywają go „postrachem 
chłopskim44, ale sami go się nie boją. Obydwa p ta­
ki lecą za sobą, starają się zbliżyć do siebie i wy­
minąć. Nie słychać zupemie strzałów wymienio­
nych z obu stron. Zaledwie czuje się uderzenie 
kuli. Lotnicy lecą wyżej, do ciunur, i nagle jeden 
lub drugi znika w ścianie białej chmury, która 
płynie w powietrzu. Gdy niebezpieczeństwo wzra­
sta, lotnik ślizgowym lotem zniża się ku swoim, 
rrzy tem  musi zawsze baczyć, żeby nie dostał się 
we własne linie ogniowTe, gdyż niektóre działa rzu­
cają granaty na paię kilometrów wysoko w po­
wietrze. - ................................ ............*

Wśród takich ciągły eh przygód 1 i niebezpie 
czeństw obydwaj lotnicy niemieccy spędzili z ma- 
łemi przerwami 42 godziny w powietrzu, i dzięki 
ich pracy wywiadowczej w kilkodniowej, gorącej 
bitwie, zmuszono 65 bateryj nieprzyjacielskich uo 
milczenia. Już po pierwszych, wielkich sukcesach 
dano im krzyże II. klasy. Ale kiedy potem znowu 
i znowu wzlatywali, z w zrastającą radością z po­
wodu swoich odkryć, które stawały się coraz to 
dokładniejsze i pewniejsze, gdy aparaty  przyno 
s%  z sobą z powrotem coraz to więcej śladów 
kul nieprzyjacielskich, gdy ogień wroga slaonął 
i gdy doraehowanu się 65 bateryj, które umilkły, 
obaj lotnicy otrzymali najwyższe odznaczenie żoł­
nierskie w Niemczech, żelazny krzyż pierwszej 
klasy. Gratulowali im koledzy, ale niedługo, jeden 
z nich Dowiem o polnocy podniósł się i rzekł: „Do­
syć koledzy, muszę iść spać, jutro rano o 5 poja­
dę do Ostendy rzucać bomby. Pogoda sprzyja!44

Kortupomlcncya Redakcyi. Sędzia dr K w Brze­
sku: Rzecz wyjaśnia dokładnie komunikat, zamie­
szczony w numerze 473 „Nowej Reformy44.

REPERTUAR
artystów Teatru miejskiego v „all Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Piątek, 23 października: „Uriel Akosta44. tragedya 

w 5 aktach K. Gutzkowa.

Z krakewskisp obserwaturyum. Dnia 22 października 
termometr doszedł od -j- 9-U Jo 0 .;— barometr
powoli się podnosił.

Dnia 23 października o godz 7 rano stan barometru 744-3 
mm, termometrii •+• 9-8 C,; wiatr: cisza.

Fałszywa baterya. Sprawozdawca „Reicbspo- 
Stu“, który bawi w naczelnej komendzie wscho­
dniej armii niemieckiej, zwiedzał tamtejsze tereny 
bitw i opowiada między innemi, co następuje: 

Niedaleko rowu strzeleckiego widzę dwie bate­
rye artyleryi, poza niemi potężny wiatrak, „Cóż 
za niezręczność44 — myślę sobie — żeby baterye

Hsbura .O i iu M  ( M d m e t o .
Korespondent wojenny ..Berliner Tageblattu44 

spotkał w Brukseli dwóch lotników niemieckich 
udekorowanych krzyżem pierwszej , drugiej klasy, 
jedynie za loty obserwacyjne. Zdziwiony tem po­
rt wójnem odznaczeniem wypytywał lotników o 
szczegóły ich działalności, i tak  ją opisuje:

Przeciętnie w wysokości 25u0 m. lecą lotnicy 
w olbrzymich elipsach od niemieckiej bateryi do 
stanowisk nieprzyjacielskich. Aparat wibruje, mo- 

Jtor dudni i to uspokaja nerwy lotników, gdyż 
(dzięki tej własnej muzyce wysoko w powietrzu 
nie słyszą już grania nawet najcięższych armat. 
W ypatrują przez szklą pozycye nieprzyjacielskich 
bateryj i obserwują działanie naszych strzałów, a 
potem donoszą o nich swoim w-ojskoin za pomocą 
różnych tajnych sygnałów, które znacza n. p. „na 
lewo w bok4*, „na prawo w bok44, „za daleko44, 
„za blisko44. Francuzi mają taktykę ciągłego zmie­
niania stanowisk bateryj. Ale szalonym lotem 100 
kilom, na godzinę nasi lotnicy wciąż nadlatują i 
zdradzają swoim te nowe pozycye.

Gdy nieprzyjaciel zaczyna ostrzeliwać lotnika, 
ten wznosi się wyżej wT górę, nie widzi już ludzi, 
ale rozpoznaje jeszcze rowy strzelnicze, jako małe, 
wąskie kreski. Ale rowy francuskie są wyraźniej-

Wofeuna sesya 
Seimn pruskiego.

(Te1, c. k. Biura koiesp.)
Berlin, 23 październ ika 

Obie Izby Sejm u p rusk iego  zebra ły  się w czo­
ra j  n a  sesyę w ojenną, aby  zała tw ić  p rzed łoże­
n ie rządow e o k r e d y c i e ' . 1 i p ó ł  m i ­
l i a r d a  m a r e k  i zm ianę ustaw y  ekspro- 
p ry aey jn e j p rzy  budow lach w odnych  i ląd o ­
wych.

N ajpierw  zebrała się I z b a  p o s ł ó w  
Se  j m u  W ielu posłovv, s to jących  pod  b ronią , 
otrzym ało  urlop , ab y  p rzybyć na  posiedzenie, 
na  k tó re  staw ili się w  m undurach . P rzew odn. 
hr. c n w  e r , n  L o e w i t z  pośw ięca 
w spom nienie zabitem u na  polu  w alk i posłow i 
H asenkleberow g poczem  w yraża oburzenie z 
pow odu zbrodniczego zam achu w  Sarajew ie.

Mowa reprezentanta rządu.
Zabiera g łos w iceprezes nnnist. D e 1- 

b r i i c k :  Gdy Izba w  czerw cu p rzerw ała  swe 
prace , oddaw aliśm y się nadziei, że w listopa- 
dziemy się mogli znow u zebrać. N adzieje  nie 
spełniły się, N ienaw iść i zazdrość naszych  są­
siadów  zaw ik ła ły  nas w w alkę o nasz b y t. —  
W oiska  nasze w alczą n a  W schodzie i Zacho­
dzie, cesarz  pozosta je  w śród sw oich zw ycię­
skich  w ojsk. K anclerz  i p rezy d en t m inistrów  
tow arzyszą cesarzow i i d la tego  m nie p rzypad ło  
jego zastępstw o.

N astępn ie  m in ister z po lecenia  cesarza  w ita  
zebranych posłów i stw ierdza , że przedłożenie 
o k redyc ie  1 i pó ł m iliarda  n ie  je s t szczegółowo 
uzasadnionem . R ząd wie, że uchw alenie tego  
k re d y tu  z tak icm i pełnom ocnictw am i je s t  do- 
dow odem  szczególnego zaufan ia , ale  innej d ro ­
gi nie było, gdyż pom oc udzieloną być m a w 
w ielu k ie ru n k ach , a  n ie  w szystk ie  p o trzeby  z 
góry  dadzą  się przew idzieć. N ad to  w i e l k a  
c z ę ś ć  k r e d y t u ,  b ę d z i e  z u ż y t k o ­
w a n ą  d l a  w y r ó w n a n i a  t y c h  b r a ­
k ó w  w  b u d ż e c i e ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  
z p o w o d u  w o j n y .  Chodzi o u s u n i ę ­
c i e  b e z r o b o c i a  i n ę d z y .  Szereg bu­
dowli ko lejow ych i w odnych m usi być  prze­
prow adzonych  w  tem pie przyspieszonem  i d la ­
tego  należy  skrócie  postępow anie w yw łaszcza­
jące, F rzy  robo tach  zajęci będą robo tn icy  sw7oj- 
scy, a  o ileby to  było m ożliwem , tak że  jeńcy .

Chodzi o P ru sy  W senodnie. W kroczył tam  
nieprzy jac iel i k ra j ten  n a jbardz ie j do tkn ięty  
został n iedolą  w ojenną. J a k  już  cesarz w m a­
nifeście zaznaczył, rozum ie się sam o przez się, 
je s t ak tem  w dzięczności całej o jczyzny wobec 
ciężko d o tk n ię te j ludności, aby  szkoda w ca 
lości zosta ła  p o k ry tą  i ab y  te j części k ra ju  
p rzy jść  z pom ocą, aby  doprow adzić go do d a ­
w nego dobroby tu . (Żywe ok lask i). P rócz od­
szkodow ania , należnego ze s tro n y  p ań stw a , w  
m yśl obow iązujących ustaw , było i je s t obo­
w iązkiem  państw a p rusk iego  w drożyć rozleg łą 
ak cy ę  zapom ogow ą. M usiano dać  zbiegom  
przy tu łek  i u trzym an ie , p rzyw rócić  ognisko 
rodzinne. Z arządzono, ab y  roln ikom  i przem y­
słow com  um ożliw ić prow adzenie  ruchu . U sta­
nowiono osobną ltom isyę zapom ogow ą w ojen

ną d la  P ru s  W scnodneh W obec K rytycznego 
położenia, po trzebną je s t in terw eneya p ań stw a ' 
na  korzyść  gm in, w  razie  potrzeby także  zw iąz­
ków7 szkolnych i innych  in s ty tu cy j. P o trzeb a  
ta k  sam o pom ocy d la  gm in kościelnych . D la  
złagodzenia trudnośc i k redy tow ych , m usiano 
utw orzyć  b an k  k red y to w y  w ojenny u la  P ru s  
W schodnich, do k tó rego  p aństw o  . w niosło 
w k ład k ę  podw ójną, w  sto su n k u  do P rus. J a k  
w ielki będzie kosz t odbudow y P ru s W scho­
dnich i części zachodnich, k tó re  z pow odu w oj­
n y  u cierp ia ły , nie m ożna oznaczyć, a le  sądzi 
m y, że n a  ten  cel po trzeba  k re d y tu  do 400 rnr 
lionów  m arek . 1 

' Miuistei prosi w końcu  o p rzy jęc ie  tycb  
przedlozeń i ośw iadcza:
- T a  w ojna staw ia  bezp rzyk ładne żądanie  n a ­
rodow i i poszczególnym  jednostkom . K ażdy 
w ie, że p ierw ej nie złożym y broni, dopóki nie 
zw yciężym y i w  ten  sposób nie uzyskam y rę­
kojm i trw ałego  pokoju . (Burzliw e, ciągle się 
p o w tarza jące  ok lask i). Ale i to  w iem y, że m a­
m y siłę i środk i, aby  w ytrzym ać, aż zw ycię­
stw o  będzie naszem! (Ponow ne oklaski),

Oświadczenie socja listy .
P oseł II i r s c h ośw iadcza im ieniem  socya- 

listów , że zgadza ją  się oni z zasadam i przed ło ­
żenia, żąd a ją  jed n ak , aby  w obecnej chw ili 
w szystk ie  ustaw y w y ją tkow e u sta ły , aby  w szy­
scy obyw atele bez różnicy  narodow ości byli 
trak to w an i n a  rów ni. W pierw szym  rzedzie do­
m ag a ją  się oni zniesienia obow iązującej obec­
nie u staw y  w yborczej Sejm u p rusk iego  i z a  
prow adzen ia  pow szechnego p raw a g łosow ania

Uchwała.
P r z e d ł o ż e n i a  p r z y j ę t o  b e z  d y  

s k u s y i  j e d n o g ł o ś n i e  w e  w s z y s t ­
k i c h  c z y t a n i a c h .  P rzy ję to  tak że  zm ia­
ny  co do  w yw łaszczeń p rzy  budow lach.

Prezes w yraża  nadzieję , że w ojna  prow adzo  
n a  z tak iem i ofiaram i doprow adzi do zw y ­
cięstw a i trwmłego zabezpeczenia poko ju . N a 
tem  zam yka sesyę dc 9 lu tego  1915 r.

W Izbie panów.
W ieczorem  odbyło  się KrótKie posiedzenie 

p rusk ie j Izby  panów , n a  k tó re  p rzybyło  w ielu 
czlonkow  w  m undurach , m iędzy innym i am ba: 
sad o r niem iecki w  L ondyn ie  L ichnow sky. - 
P rzy b y ł tak że  ks. Buelow . P o  przem ow ie Del- 
b riick a  p rzy ję to  bez d y sk u sy i te  przedłożenia, 
k tó re  uchw alił Sejm  prusk i.

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca-

M i c h e l  K o n o p i ń s k i .

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.) -

Poszukiwanie zaginionych.
Dr Stanisław Grzesik, adw o k at k ra jo w y  w, 

Lwowie, raczy  z pow odu pilne,, i w ażnej spraw y 
donieść o m iejscu swego pobytu  pod adresem : 
Zygmunt Lew akow ski, Wien V , R ech te  W ien- 
zeile 45.

Sterania Krauss w  Z akopanem  w  zakładzie 
D ra C hram ca poszukuje  sw ego o jca  Eugeniu 
sza K raussa  z Brodów.

Jednoroczni ochotnicy It puiku artyleryi jtór- 
skiej Nagyida koło Koszyc (Węgry) proszą o wia­
domości o swoich rodzinach: Jozef Rogowski, Ed^ 
mund Zimmer, Julian Lasko, Maryan Chcmraski, 
mund Zimmer, Julian Lasko, Maryan Cnomrański, 
o wiadomość o Kazimierzu Chęcińskim), Zbigniew 
Fedorowicz, Oleg- Łuźnicki, Józef Maryjowski 
Władysław Koiuewicz, Władysław Ratuszyński, 
Mikołaj Turkiewicz, Tadeusz Sokołowski, Józef 
Musielewicz, Stefan Krynicki, Maurycy Zueker-. 
kandel; kanonierzy: S tansław  Gogolewski, Mi­
chał Janowicz. . i

W nieutulonym żaiu pogrążony mąz i 
dzieci podają smutną wiadomość, że ich 
najukochańsza żona i matka

l
ze Lwowa

zmar3a po długich cierpieniach w Przem - 
wie dnia 17 października 1914 r w 67 
roku życia i tamże dnia 19 października 
na wieczny spoczynek pochowaną została.

O a y a ik  Horow ltu, mąż 
llerinikii H oron ltz , Am alia  z H o . 
ra w iu ś w  Aabikiowa, F ryd eryk a  

H orow itz, Judyta Horow itz, 
dzieci.

Dawid. R ub in , zięć.

JA C K  LONDON.

. A p o s t a t a .
• , |  N o w e l a .

(Ciąg dalszy )
’ Jo h n n y  słuchał, ale nie rozum iał. Nie in tere­
sow ały go bynajm niej jego  przyszłe losy. In tf re- 
eow alo go natom iast to, co zrobi z nim  groźny 
pan inspektor.

— Słuchaj, m ały , ty lko  pam ięta j, mów mi 
ca łą  praw dę —  rzekł, a raczej k rzy k n ą ł inspek­
tu). nachylaj.ąc się blisko do ucha chłopca, tak  
aby  go ten słyszał, —  Ile masz la t?

—  C zternaście —  zełgał Jo h n n y  i zełgał ca ­
łą siłą swych płuc. Zełgał ta k  głośno, że porw ał 
go sm-liy, u ryw any kaszed, k tó ry  w strząsnął 
w szystkim  pyłem , jak i co rano osiadał mu na 
płucach.

—  W ygląda  eonajinniej na szesnaście —  za­
uw aży! adm inistra tor.
L —  Albo sześćdziesiąt —  rzucił inspektor, 
jt  —  On zawsze ta k  w yglądał.
® —  O akądże to?  —  zagadnął szybko inspek­
tor.
; —  Od czterech  la t. I n igdy  nie w ydaw ał się 
ani odrobinę starszym .

— Albo m łodszym , pozwolę sobie zauw ażyć. 
Ozy on rzeczyw iście pracow ał tu  przez te  w szy- 
e tk ie  la ta?

—  To robił, to w ychodził, ale to  było  przed­
tem , nim  wyszło now e praw o —  pośpieszył do­
dać adm in istra to r.

— M aszyna nie robi? —  sp y ta ł inspek to r, 
wskazując, n a  n ieza ję ta  m aszynę ko lo  John- 
n y ’ego, na  k tó re j puszczone w olno szpulki o- 
b raeały  się  jak szalone.

—  Cóż to znaczy? —  zarząd za jący  zaw ezw ał 
dozorcę, k rzy k n ą ł mu coś do ucha i w skazał na  
m aszynę. —  M aszyna nie robi. —  ośw iadczył 
inspektorow i.

Przeszli dalej, Johnny zaś pow rócił do swej 
p racy , zadowmlony, że niebezpieczeństw o mi­
nęło. Ale jednonogi m alec nie by ł taK szczęśli­
wym. Baczne oko in spek to ra  dostrzegło  go. 
W argi nm zadrżały , tw arz zaś m iaia w yraz, ja k  
u człow ieka, na  k tó rego  zwaliło się nagle g łę­
bokie i n iedające  się napraw ić nieszczęście Do 
zorea w yraził zdziwienie, jaK gdyby pierw szy 
raz u jrza ł tego chłopca, podczas g d y  tw arz  do­
zorcy w yrażała złość i niezadow olenie.

—  Znam go —  rzekł inspek to r. —  Ma dw a­
naście la t. Uwolniłem go z trzech fab ry k  w cią 
gu roku. T a już czw arta.

Zw rócił się do jednonogiego chłopca:
—  D ałeś mi słow o honoru, że będziesz cho­

dził do szkoły!
Jednonog i malec w ybuchnął płaczem :
—  U lituj się, panie inspektorze! U nas umar­

ło dw oje dzieci i jesteśm y  w strasznej nędzy—
—  A dlaczego ta k  kaszlesz? — zap y ta ł in­

spek to r, jak g d y b y  przypisu jąc mu winę tego.

Jednonog i zaś m alec, jak g d y b y  chcąc stw ier­
dzić sw oją niewunność, odparł:

—  To nic. Zaziębiłem  się ty lko  trochę w ze­
szłym  tygodniu , panie inspek to rze, ale te  nic...

K oniec końcem  jednonogi m alec w yszedł z 
oddziału razem  z in spek to rem ,k tó rem u  tow arzy ­
szył m ocno zaniepokojony i p ro te s tu jący  za- 
] ządca. Potem  znowu zaczęła się m onotonna 
robota. M inął długi ranek  j jeszcze d łuższa 
p raca  poobiednia; w reszcie gw izdek  zagw i­
zdał czas ukończenia  pracy . Zmierzch juz za­
padł, g d y  Johnny powuaoaii z fr ryki, Zacho­
dzące słońce złociło niebo, śląc św iatu  sw e o- 
sta tn ie  ciepłe prom ienie, i wreszcie zniknęło na 
zachodzie, za różow aw ą linią na nieoieskim  n ie­
bie, limą przerżn iętą  dacham i dom ów.

P rzy  w ieczerzy zbierała się c a ła  rodzina — 
była to jed y n a  pora w ciągu dn ia , k iedy  John- 
ny spo tykał się ze swymi m łodszym i braćm i i 
siostram i. Miało to  dla ni ..go ch a rak te r spo tka­
nia, ponieważ by ł on już bardzo  s ta ry  podczas 
gdy  tam ci byli jeszcze w ielce m M z i. Nie zno­
sił ich hałaśliw ej i w esołej m łodości. Nie rozu­
m iał już  tego. W łasne jego dzieciństw o pozo­
sta ło  juz daleko poza mm. Podobny by ł do 
drażliw ego s ta ru szk a , k t  łrenm okru tn ie  d o k u ­
cza bezm yślne pap lo tan ie  m łodości, spraw ia­
jące  na niin w rażenie niem iłosiernie głupie. W  
m ilczeniu spoglądał na n r h  i pocieszał się m y­
ślą o  tem , że w kró tce  będą  m usieli i om pójść 
dc robo ty . Odbierze to  im żyw ość tem peram en-

tti — ja k  jem u —  i uczyni ich rozw ażnym i i peł­
nym i dosto jeństw a, ja k  on. J a k  w szyscy ludzie, 
Jo h n n y  uw ażał się  za łok ieć, k tó ry m  się m ierzy 
w szechśw iat.

Przy kolacy i m a tk a  tlom aczyla  m u n a  w szel­
k i sposób, raz  po raz  w ta rza jąc  to sam o, że 
ona Tobi, co może. Jo h n n y  nie odrzekł na to  ani 
słow a, ty lko  z jego  s trony  znać było , z jakiem  
zadow oleniem , skończyw szy sw ą ko lacyę  —  od­
sunął k rzesło  i w sta ł od sto łu . P rzez m om ent 
nam yślał się, dokąd się udać do łóżka, czy też 
do d rzw i prow adzących na  dw ór? W reszcie 
skierow ał się ku drzw iom . Nie poszedł daleko. 
S iad ł na  dolnym  stopniu ganeczku , w ystaw ił 
kolana, w yciągnął naprzód w ąziu tk ie  ram iona, 
ustaw ił łokcie na kolana i w sparł się podbród­
kiem  o ręce.

Siedząc ta k  —  c niczem nie m yślał. Oddychał 
poprosto , a —  o ile to  się tyczyło  jego mó­
zgu — to rzec m ożna, że spa ł. B iac ia  i sio stry  
jego w yszły  w kró tce  za nftn i razem  z innemi 
dziećm i baw iły  się hałaśliw ie n iedaleko  odeń. 
L am pa e lek try czn a  w irsgu pokoju ośw iecała 
ich ożyw ione tw arze. W iedziały, że je s t on po­
nu ry  i rozdrażniony, mimo to chęć drażnienia 
go -  pcha ła  je  ku  niem u,_ Łapały  go za ręce, 
^odb iegały  ku niem u i śm iejąc się na  głos i prze­
drzeźniając go, w yśpiew yw ały przed nim p rze­
różne piosneczki... Z początku  posy łał im p rze­
k leństw a , k tó ry ch  nauczył się od różnych do­
zorców fabrycznych , a  n astępn ie  zadecydow ał, 
że nie w arto  zw racać na  nie uw agi, i ze w ten

sposób poniża ty lk o  sw r„ą godność, dolinny, 
w padł w posępne m ikzem e.

Jra t jego W ill, d rugi po nim , k tó ry  dopiero  
co obchodził uroczyście sw e dziesięciolecie od 
dnia  urodzin —  by ł tu  przyw ódcą. Jo h n n y  nie 
żyw ił k u  niem u speoyalnie czułych uczuć. Zycie 
ieiro od najw cześniejszej m łodości sta le  zacie­
mniało się ustępstw am i n a  ko rzyść  W illa. Żyło 
w nim w yraźnie sk rysta lizow ane poczucie, że 
W ill wiele mu je s t d łużny, a  jed n ak  nie zd ra­
dza względem  niego żadnej w dzięczności. W  
owe ła ta  —  a la ta  te  pozostały  daleko  w ty le , 
we mgle przeszłości —  kiedy go zajm ow ały g ry  
dziecięce, w iększą część wolnego czasu  J  d iu­
ny zm uszony był pośw ięcić na tro sk i o W illu. 
W ill był w tedy m aleńkim , a m atk a  ich, jak  i o- 
becnie', p racow ała w fabryce  i prz«z ca ły  o z h ” 
nie by ła  obecną w domu. To też Jo h n n y  m usiaf 
rów nocześnie zastępow ać mu ojca i m atkę  

Te trosk i b ra ta , ja k  się zdaje, wyszły n a  ko­
rzyść W illowi. Will był dobrze '.budow any, 
k rzepk i, tak iego  sam ego w zrostu, jak jego s ta r ­
szy b ra t, a naw et tęższy od niego. Z d aw ał) się, 
jakoby soki życiowe przeszdy z żył jednego  
b ra ta  w żyły drugiego. Tosam o m ożna było  
stw ierdzić w stosunku do ich charak terów . 
Johnny  w7ydaw al się apatycznym , przygnębio­
nym , przytłoczonym  czemś, podczas gdy  u je- 
o-o b ra ta  aż try sk a ł na zew nątrz nadm iar ener­
gii, nadm iar sił życiow ych.

(C .d .  n.).
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